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Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 12. Marca.
T u t e j s z e  g a z e t y  um ieściły  n a s t ę p u j ą c e  

w i a d o m o ś c i  o w y p r a w i e  d o  U h  i w y :  
m G e n e ra ł -  A d  u ta n t  P e ro w s k i  donosi p o d  dn. 
30. S tycznia  (11. L u te g o )  o p rzybyc iu  k o rp u su  
w  tw ie rd z y  A k B u l a k u  do U s t- Ju r tu .  W k ró tc e  
p o  w y ru s z e n iu  z o b w a r o w a n e g o  miejsca nad 
E m b ą  d o z n a w a ł  k o rp u s  o k r o p n y c h  p rzeszkód  
w  d ro d z e  z p o w o d u  n ieznośnego  m ro z u ,  g w a ł ­
t o w n y c h  w ia t r ó w  s te p o w y c h  z z a w ie j a m i ,  a 
szczególniej zasp  śn iegu , w  który ch w ie lb łą  
dy  l e d w o  z miejsca ruszać się mogły. P o d łu g  
zasięgn ię tych  w ia d o m o ś c i  r ó w n e ,  a  yy n ie ­

k tó r y c h  m iejscach w ięk sze  jeszcze  t ru d n o ś ć 1 
czeka ły  w o jsk o  p o d  U s t - J u r t e m .  gdzie się o -  
g ro n m a  ilość śniegu n ag rom adz i ła .  W ś r ó d  
tak ich  okoliczności n a ra z i łb y  się k o rp u s  n a  o- 
cz y w is tą  s tra tę  w iększe j  części s w o ic h  z n u ­
żonych  w ie l b łą d ó w  i  b y łb y  się p o z b a w i ł  je­
dynego  ś ro d k a ,  służącego do  p rze w ie z ie n ia  
rzec/.y. Dla tego G en e ra ł-A d ju ta n t  P e ro w s k i ,  
n a  m ocy  danego  m u  na p o d o b n y  p rzy p a d ek  
p e ł n o m o c n i c tw a ,  p o s ta n o w i ł  w o isk o  s w o je  
w  tw ie rd z y  nad  E m b ą ,  gdzie  się ż y w n o ś ć  
z n a  d o w a la ,  sk o n c e n tro w a ć .  Tuta i ocz ek iw a ć  
będ z ie  nas tania pomyślniejszej do  ro zp o c zęc ia  
p o c h o d u  po ry .  — N a d z w y c za jn e  t rudy ,  jak ich  
w o jsk o  w  d ro d z e  do  Ak Bulaku d o z n a ło ,  n ie  
•w y w a rły  s z k o d liw eg o  w p ł y w u  n a  z d r o w ia



4 1 4

żo łn ie rz y , które w  ogólności jest zaspakaja 
jąte. . fpałozriacznći utarczce z oddzia­
łem  jazdy ch iw m skiej ,  w iadom ej nam z da- 
yvniej-», ch doniesień, nigdzie się juz nieprzy­
jaciel me ukazał, i n a w e t  korpus rossyjski 
żadnej o nim nie miał w iadom ości.

Um ieszczona w  gazetach belgijskich w iad o­
m ość ,  jakoby rząd rossyjski fabrykę machin  
Pana Uockerilla zakupił, p oczytyw ana tu by­
w a  za fa łszywą O w sz e m  p an Cockerill ma 
się w  W arsza w ie  z domami Epstein , F ren ­
kel i Steirikeller i Spółką w zg lę d e m  dostawy  
szyn i lo k o m o t y w ó w  do kolei żelaznej ukła­
dać. Zresztą Panu C ockerillow i już dawniej  
stąd i z M oskwy znaczne zaliczenia przesłano  
na m achiny, których tenże dotąd jeszcze nie 
odstawił.

P rzez  Ukaz Cesarski d o  Rządz. N. Synodu  
z dnia 28. Stycznia % p o w o d u  odkrytego  
W  eparchii O rłow skiej  w akansu , Arcybiskup  
W ołyń sk i ,  I n n o c e n t y ,  m ianow any Arcybi­
skupem O rłow skim  i S iew sk im ,  Arcybiskup 
Miński Nikanor, Arcybiskupem W ołyń sk im  
i Zylomirskim, oraz archimandrytą Poczajo-  
wskiej Ł a w r y  W n ieb ow zięc ia ,  ż z a c h o w a ­
niem  Jego stopnia w  porządku hierarchicznym, 
jaki teraz posiada;^ W ikaryusz zaś eparchii 
L itew sk ie j ,  A n ton i ,  m ianow an y  Biskupem  
Mińskim i Bobrujskim,

P. Minister S p raw  W ew n ętrzn ych  oznaj­
mił 7. Lutego, Rządz. S en a to w i,  źe N .  C e­
sarz Jcnć rozkazał byłem u W ileńskiem u W o ­
jennem u, Grodzieńkiem u, Mińskiemu i Biało­
stockiemu (m n er a U G u b em a to r o w i,  Generał- , 
Adjutantowi X ięc ,u D o łg o ru k o w ,  zarządzać  
term Guberniami 1 ob w o d em  na dawnej za­
sadzie , od c z a só w  przybycia na miejsce G e ­
nerał-Porucznika Mirkowicza.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż  a,  dnia 1-k Marca.

N a  w czorajszy artykuł » Konstyfucyońiśty « " 
odpow iada la P r e s s e  c o  następuje: »Konsiy-  
tucyonista zaprzeczał w cz o ra j ,  źe 221 nie po­
chlebiał,  i dla okazania tego naocznie , używa  
w zg lę d e m  nich nadzwyczaj dumnego tonu.
» » L e w y  środek, m ó w i  on , zaprzeczył 221 
w ię k s z o ś c i ; a l e  c i  m u s z ą  ją l e w e m u  ś r o ­
d k o w i  n a d a ć .  Zaprzeczając jćj l e w y  śro­
dek , d opełn ił sw ej  p ow in n ośc i;  221 dopełnią  
* W O j ć j ,  nadając w ięk szość  lewemu środkowi.""  
—  Organa Pana Thiersa przeto ,  jak się oka­
zu je ,  m e umieją w c a le  przestrzegać miary. 
Jeżeli  się chcą skromnemi okazać, wpada;ą  
w  gatunek n iew oln iczej  pokory; a gd y  go ­
dność sw ą  okazać pragną, posuwają się aż do  
dziecinnej ch e łp liw ośc i.  C óż m ó w ić  do o-  
Wych panów ’, żądających obecnie p r z y z w o ­

lę ń bez poczuwania się do w zajem ności k*ó 
rzy licząc 60 g łó w  poczytują sobie za ubliżenie  
polączyc się z są,iedzkiemi zdaniami a od  
stronnictwa K o n ser w a ty s tó w ,  mającego 200 
g ło só w  do rozdania wym agają, aby ®i» “im 
poddało i Kopst)lucyonista ma zaprawdę tra­
fne d o w o d y  i pyszni się z tego, że jeszcze na 
m c me odpow iedziano. Zdaniem jego b o w iem  
w y b o r y  przyznały słuszność 213 przec iw  221. 
Przystoi w ię c  ostatnim, przez uszanowani*  
dla Większości obiorczejj połączyć się w  p o­
koi ze e le w y m  środkiem. Przyznajemy, źe 
w iększościom  szacunek się należy , ale tylko 
pod tym w arunkiem , leżeli są istotrierni w ięk-  
saosciarni. Jeżeli m n óstw o  sprzecznych i tru­
dnych do pogodzenia zdań nazw isko takowa  
sobie przyw łaszcza , nie tylko im się szacunek  
nie należy , ale jestto obow iązk iem  w zg lędem  
kraju, aby iin jak najprędzej maskę zedrzeć i 
strącić. Jeżeli republikanów z  legitymistanai, 
tych z mężami com pte rendu i całą tę miesza­
ninę z le w y m  środkiem po łączym y, otrzyma­
m y m oże rzeczyw iśc ie  massę, mocniejszą pod  
w zg lęd em  hczb od tego, co się z dawniejszych  
221 pozostało. L ecz  czyliż to w iększością  
n azw ięm yP  I czyliż wszystkie te różne frak- 
(jye są g o to w e  p ostępow ać pod chorągwią  
le w e g o  srod k .?  Ati e , 2aiste; a' to s ; n l ;
stąd okazuje źe organa Pana Thiersa teraz 
same oświadczają,, i i  b ez  przychylenia się 221 
yjy Izbie większości nie mają. P ra w d z iw ą  
w ięk sz o ść ,  jeżeli .s ię  istotnie takowa w  Izbie 
znajduje; s tanow i stronnictwo K onserw aty­
s t ó w ,  le z ą c e  200 zupełnie zgodnych i też 
same zasady podzielających cz łon ków , i które, 
dla .okazania sw e g o  w ł y w u ,  nie potrzebuje

G °  ̂‘ V3 ln?z , ,w > których oddaw na  
za s\ y.ch glow riych poczytyw ało  nieprzyjaciół."
w i • Z I e n n i .'c s p o r ó w  nadmienia, źe Pan  
ln ie r s  w  tajnych rozm ow ach  starał się o w y .  
jcrrianie sobie przychylności u niektórych  
czTonnków stronnictwa konserw atystów .  
VVspoinniariy dzionnik p ow iada  w  tym  w z g lę ­
dzie: "Każde kuszenie się o rozdw ojen ie ,  
rozw iązan ie ,  zastraszenie lub przekupienie  
stronnictwa k onserw atystów  spełznie, na ni- 
czein. : YY ypada je albo całkiem pozyskać, albo 
Wszystkiego zaniechać. I d z iw ić  nas p o w in ­
n o ,  że gabinet zaniechał d ob row oln ie  d w ó c h  
nastręczających mu się do tego sposobności,  
t j, obrad, nad rozruchami w  F o ix  i prze łoże­
nia projektu do p r a w a ,  dotyczącego się taj­
nych w y d a tk ó w ,  W  o b y d w ó ch  razach za­
niechano użyć m o w y ,  któraby łatwićj orze-  
darła się do uszu w s z y s t k i c h ,  aniżeli najzrę­
czniejsze tajne r o z m o w y  do sumienia n iektó­
rych zi nich trafić zdołają. C ózkolw iek  prassa 
konstytucyjna p o s ta n o w i,  zaw sze  jednakie,
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jak śmiało zapewnić m ożemy, postąpi sobie 
z zgodnością i ro z w a g ą .«

Przedłużony pobyt Marszałka Souila w  Pa­
ryżu staje się pow odem  do różnych dom y­
s łów . Między ianemi pow iadają , że Król go 
prosił,  aby odjazd swój o miesiąc opóźnił, 
gdyż na przypadek przesilenia ininisteryalnego 
obecność jego w  Paryżu potrzebnąby być 
mogła.

\V M e s s a g e r  czytamy: » D onoszono, że 
Marszałek Soult salony swoje o tw o rz y ł ,  a na 
tych niezadługo u tw o rzy  się p ra w d z iw e  ogni 
sko opozycyi p rzec iw  Ministeryurn z dnia 1. 
Marca. P ra w d a ,  że były Prezes z d. 12. Maja 
co tydzień raz gości u siebie przy jm ow ać bę­
dzie; ale sądzimy, że zgromadzenia takow e 
nie przybiorą  charak teru , jaki im już teraz 
przypisują. Zdaje nam się bow iem  rzeczą 
n iepodobną , aby', jeżeliby Marszałek Soult 
miał takie nieprzychylne w zg lędem  obecnego 
Ministeryurn zam iary , Margrabia Dalmaeyi, 
podzielający z zapałem przekonanie sw ego 
sławnego ojca, chciał służyć pod Ministeryurn, 
poczytanem za nieszczęście całego narodu. 
Margrabia zaś ten , daleki od zaniechania za­
miaru sw ego , gotuje się o w szem  do podróży, 
aby objąć urząd Posła przy d w o rz e  sardy n- 
skim." — Inny' dziennik roinisteryalny leszcze 
dalej się posuw a  i pow iada , że Margrabia 
Dalmaeyi już do T urynu  wyjechał.

W  M o n i t e u r  p a r i s i e n  czytam y: „Kilka
dzienników wczora j d o n o s i ł o ,  że gw ardyja  
n a rodow a  w  Belville en masse się w zbraniała  
pełnić służbę w  Neuillv na zamku królewskim. 
T w ie rdzen ie  to fałszywe i zupełnie niedorze­
czne. G w ardy ję  na rodow ą  z Belville w t e n ­
czas tylko do Neuilly p rzyw ołać  można, kiedy 
Król tam przebyw a. Ale J. K. M. od osta­
tniego lata w N eu ii ly  nie b y ł ,  a w ó w c z a s  p e ł ­
niła gwardyja narodow a Belvill’ska służbę na 
zamku królewskim z chlubną gorliwością *

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  donosi: T ry ­
bunał cyvjcilny w  Saverne, -w sp raw ie  pienię­
żnej, najtgzał p ew n e j  żydówce złożyć p rzy ­
sięgę, w ed ług  zwyczapi dotąd w  Alzacyi 
trw ającego , m o r e  j u d a i e o .  R abin  tamtej­
szej synagogi niechciał takowćj przysięgi p rzy­
jąć, oświadczając, iż to jest bezecnie, bezbo 
żnie, a naw et sprzeciwia się konstytucyi, która 
wszystkim obyw ate lom  zapewnia rów ność  
W obliczu p ra w a ,  aby poddany żydowskiego 
w yznan ia ,  inną sądow ą składać miał przysięgę, 
a nie taką jak reszta obywateli, ( idy  przez 
ten opór  rabina wszczętą została kweatya 
o zasadę, przeto strona mająca sobie w y z n a ­
czoną przysięgę, której tym sposobem w y k o ­
nać nie m ogła , w e z w a ła  na sw ą  obronę  pana 
C jemicux, jednego z najsławniejszych cz ło n ­

k ó w  rzecznicfwa paryzkiego. P '  Cremreu* 
w nosił  rzecz w  Sawernie w  obec. nadzw y­
czaj licznych słuchaczy, i w y m o w n y m  głosem 
przekonał sąd na korzyść sw ego zdania. J a ­
koż trybuna! ogłosił, że rabin postąpił sobie 
w ed ług  sumnu-nia sw ego, i dla tego w o lny  
jest od kary pieniężne) 500 fr. do |akiej go 
przedstawiał p rokura tor  królewski.

Z  d n i a 1 4. M a r e a .
Gazety tutejsze ciągle się zajmują uwagami 

nad położeniem gabinetu nowego naprzeciw  
Izbie ; treść rozum ow ań ich w  krótkości ze­
b rana , jest następująca: P. Th ie rs  przyjmując 
w ładzę  w  tein się m ianowicie pomylił, że 
ro z u m ia ł , ii  z członkami centrum  albo przy­
najmniej z większą częścią onego ła tw a będzie 
sprawa. Jest to daw nym  zw yczajem  w  Fran- 
cyi przypuszczać, że 100—120 członków Izby 
będących urzędnikami i osobami, których rząd  
polubow nie  oddalić może i których istnienie 
z ostaniem się gabinetu połączone, każdemu 
gabinetowi na oślep ulegają. Jeżeli praw da, 
co Pall T hiers przed kdku dniami w  Izbie po ­
wiedział , że zasady jego z zdaniem korony 
zupełnie się zgadzają, jeżeli środek rzeczy­
wiście nie ma żadnych na to d o w o d ó w ,  że 
Pana I hiersa tylko dla konieczności cierpią i 
jego jak naiprędzej pozbyć się pragną; jeżeli 
syczenie pomszczenia się za potępienie dota- 
cyi nie jest g łów nym  bodźcem działania; je­
żeli środek li tylko z w ew n ę trzn eg o  przeko­
naniami  z o b a w y  przed zbyt łiberalnćmi dą- 
znóśrfami Pana Thiersa iemu pomocy odm a­
wi ał ,  poczytyw aćby to należało za uwagi g o ­
dną zmianę ducha tć| części Izby. W szakże 
jakkolwiek bądź. odbyte w czora j w ieczorem  
zgromadzenie stronnic tw a konserwatveznego 
pokazało, że Pan Thiers z c a ł y m  środkiem 
walczyć będzie musiał. Było a lbow iem  na 
tem zgromadzeniu 185 depu tow anych ,  którzy 
jednozgodnie wszyscy przec iw  P. Thiers  się 
oświadczyli. D ołączyw szy do tego 25 — 30 
depu tow anych  Fegityrnistów, którzy ministra, 
na rozkaz którego Xię£nę Berry aresztowano 
i w ięziono, zapew ne w spierać  nie będą, p rzy­
puściwszy oraz, źe 15—20 członków ostatmćj 
lewej pod żadnym w arunk iem  do uchwalenia 
tajnych funduszów  się nie przychyli, poka­
zuje się już teraz, źe n o m y  gabinet natych­
miast przy p ie rw szćm  przegłosow aniu  upa­
dnie. Afe w łaśn ie  ten w idok  na przyszłość 
w y w o łu je  przekonanie , źe teraźniejsze usta­
w o d a w s tw o  już ostatecznego krańca poli­
tycznego zaw odu  swego dostąpiło i że nie­
bezpieczna próba ogólnych w y b o ró w  nie­
uchronna. T en  stan wiecznćj niepewności i 
chwiania się gab inetów  bez największego u- 
szczerbku dla kraju dłuźćj po trw ać  nie m oże;
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b o  cfcoclaź temu nie zaprzeczamy, źe w F r a n -  C h inom  przedsiębranych operacyach dosfar- 
c yi p rzez  ostatnie trzy lata był r z ą d ,  tyle je- cza ,  poczytywaną będzie za w sparc ie ,  dane 
dnak tez n ie z a w o d n ą , źe nie było w  nićj krajowi pod odpowiedzialnością rządu , nie 
a d m i n i s t r a c y i .  pod odpowiedzialnością kompanii w schodnio-

A n g l i a .  indyjskiej. (S łucha jc ie !)  Co się drugiego ty-
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Marca. czy pytania, nie jest jeszcze zamiarem rządu,

O  poruszeniach armii indyjskiej donosi T i -  w ydać  poselstwo do Parlamentu, (s łucha jc ie !) 
m e s  stósownie do ostatnich ra p o r tó w  z Indyi — Sir R o b e r t  P e e l  p o w tó rzy ł ,  (£ tylko 
w sch o d n ich ,  co następuje: « Nasza armia przypuszcza, źe w o jn a  w y b uchn ie ,  i tylko o
W  zw ycięskim  odw rócie  sw oim  przez Kabul to się py ta ,  czy w  tym  razie formalne posel- 
p o  nadejściu w iadom ości o pochodzie Rossyan s tw o  izbie  przesłanem  zostanie. Viscount 
do  C h iw y  się zatrzymała i dzierzvc będzie od- P a l m e r s t o n  oświadczył na to  pow tórn ie , 
t ą d  Gisni, Kołat i kilka innych miejsc w  Af- źe wszelkie kommunikacye z rządem  Chiń- 
ghanistanie N o w y  Król L ahory  dow odzi skim, jakiegokolwiek by były rodzaju, w  imie- 
najprzyjaźniejszych ku Anglikom chęci. L o rd  n ' u K ró lo w ej ,  nie w  imieniu Generalnego 
K eane  z p o w o d u  starganego zd row ia  do zło- G ubernatora się odbyw ały . ( I ron iczne :  .d łu ­
żenia d o w ó d z tw a  nad wojskiem w  Kabulu chajcie! S łucha jc ie !« i śmiech.) Sir R o b e r t  
zn iew o lony ,  pow róc ił  do Bombaju." P e e l  odpow iedzia ł,  źe to w łaśnie  przyczyną,

Xiąźę M arlborough zakończył życie w  Blen- dla której pytanie to podał. G dyby tow arzy-  
h e im ,  w ;w ił i ją  75 rocznicy sw ego urodzenia, s tw o  w schodnio  indyjskie w o jn ę  na sw ój ra- 
P o  n im  obejmuje godność para ,  jego najstar- chunek p row adz iło ,  ła tw oby  można pojąć, 
szy syn , teraźniejszy margrabia Blandford. dla czego żadnego do Parlamentu nie w y d an o  

L o rd  Leveson , starszy syn lorda t.ranville, pose ls tw a; bo takito zwyczaj raz juź zapro- 
posła Angielskiego przy d w o rz e  francuzkim, w adzony. Ale zacny Lord  sam deklarował, 
m ian o w an y ,  w  miejsce p- S trangw ays ,  pod- źe kroki nieprzyjacielskie na koszt kraju i w  
sekretarzem  stanu w  wydziale sp ra w  zagra- imieniu K rólow e; przedsiębrane będą. Sądzi 
Iiicznych. w ię c ,  źe o tak w ażnym  środku , jakim jest

Z d n i a  13. M a r c a .  w o jn a ,  jeżeli ją w  istocie w y d ad zą ,  Izba za-
N a  posiedzeniu Izby Niższej dn. 12. Marca w iadom ioną  być pow inna. (Słuchajcie!) Lord  

P a n  M a c k i  n o  n się zapyta ł,  azali upow szech- P a l m e r s t o n :  «Użylem w y  razu k o m m  u n i- 
niona pogłoska o w ypow iedzen iu  w ojny  Chiń- k a c y e ,  a nie kroki nieprzyjacielskie!« (Śm iech 
czykom uzasadniona. Lord  J o h n  R u s s e l l  powszechny.) P. J. P a l m e r :  „C zy  angiel- 
odrzek ł,  iź n i e  n a d e s z ł a  w i a d o m o ś ć  skiemu Nadintendentowi w  Chinach żadnych 
u r z ę d o w a ,  k t ó r a b y  t y l e  z n a c z y ł a ,  ź e  innych nie dano instrukcyi, prócz ty ch ,  któ- 
w o j n a  j u ź  w y p o w i e d z i a n a .  D an o w sze -  rych  Izbie udzielono?" Lord  P a l m e r s t o n :  
Jako generalnemu G uberna torow i/instrukcye, »Bez w ątp ien ia  i inne mu przesiano insfruk- 
aby dzielnie do w ojny  wszystko przysposobił, cye prócz ty ch ,  które na przełożonych Izbie  
a chociaż raporta  tego rodzaju nie nadeszły, papierach się opierają; są wszelako tego ro- 
spodz iew a się jednak (minister), że p ew n e  po- dzaju,_ iż zdaniem mojern Izbie przedłożone 
s tanow ienia  i czyny Gen. G ubernatora p o w o -  by ć n,e m ogą." — Na tern dyskussye te się 
d em  się stały do pogłoski, ze w o jn ę  juź w y -  zakończyły.
pow iedziano. Sir R o b e r t  P e e l  odezw ał s.ę H i s z p a n i a ,
następnie, iż p r z y p u s z c z a j c i e  w o jn ę  w y  po- . Z M a d r y t u ,  dnia 6. Marca, 
w ied z ian o ,  a to w  skutek udzielonych *ene- Rząd w  gazetach w e z w a ł  kapitalistów 
ra lnem u G ubern a to ro w i instrukcyi, d w a  py- w  kraju, aby na opędzenie kosztów  utrzyma- 
lania Ministrowi sp raw  zagranicznych podaje, ma wojska 1J milion, rea lów  zaforszusowaii. 
t. j. po p ie rw sze ,  czy w o jna  ta , gdyby ją O brach o w o n o , że armia Espartery  w  1839. r. 
istotnie rozpoczęto , w  imieniu najwyzszćj 780 milion, rea lów  kraj kosztowała. Tuszyć 
w ła d z y  Anglii i na koszt państwa p row adzo- sobie m ożna, ze w e z w a n ie  rządu w yda  po- 
n a b ę d z ie ;  i p o w tó re ,  czy jest zamiarem rzą- żądany skutek, kiedy zasoby kraju ogromne 
d u  w y d ać  poselstwo do parlam entu , w_ któ- i sarnę tylko w y ro b y  gospodarstw a w  dw ój.  
rć m b y  ośw iadczono, że N. Pani kroki me- nasób się powiększyły. ' 
przyjacielskie rozpocząć zamyśla. L o rd  P a l -  S tósow nie do E c o  d e l  A r a g o n  800 jeń- 
m e r s t o n  odrzekł, źe wszelkie k o m m u n i -  c ó w  krys tyn is tów , w ym ienionych  na rów nie  
k a c y e ,  z rządem  Chińskim zachodzące, tyle kąrolistów, w  opłakanym  istotnie stanie 
w imieniu K rólow ej się odbyw ają ,  i źe każda z Castellon do 8aragossy przybyło. W ed łu g  
zapom óźka, której Generalny G ubernato r In-  tćjźe samćj gazety, g łów na kw atera  Espartery  
dyi w schodnich  przy mających być p rzec iw  d. 3 Marca była w  Maicas, ale armia ju i  da-



lej ruszała. P ierw sza  dywizya była w  M u- 
m esa, druga w  C ortes ,  a trzecia w  Pelou. 
Pogłoska o zajęciu tw ie rd z y  Aliaga przez kry- 
• tynistów  po tw ierdza  się.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 13. Marca.

N a  posiedzeniu w czorajszem  Izby R e p re ­
zen tan tów  rozpoczęto ogólne obrady  nad bud­
żetem w ojny . Nasamprzód Minister w o jny  
głos zabra ł,  w  celu wyjaśnienia w yroku  sek- 
cyi centralnej. Ta  a lbow iem  oświadczyła, źe 
zanimby do obrad nad budżetem  przystąpiono, 
w p i e r w  w zględem — zdaniem jej — niepra­
w n eg o  p rzyw rócenia  G enerała  van der Srnis- 
sen do spisu armii belgijskićj w y ro k  dać t r z e ­
ba, kiedy w spom niany  Genera ł obwiniony o 
oranżysmus, w yrok iem  zaocznym oddalony 
został- — Pan de Brouckere sądził, źe Król 
służącego m u  p raw a  ułaskawienia w tenczas 
tylko użyć m oże , jeżeli obżałowanego istotnie 
a nie tylko i n  c o n t u m a c i a m  skazano. — 
Pan D um ortie r  następujący zap roponow ał 
wniosek : « Izba z ubolew aniem  dowiedziała
się o postępow aniu  rządu w  sprawie Generała 
van der Smissen.« O brady  nad tym w n io ­
skiem dnia następnego rozpocząć się miały.

(Drogą telegraficzną z Kolonii z d. 16 . Marca 
nadeszła już do Berlina w ia d o m o ść ,  i e  w  I z ­
bie Reprezentantów  w  Bruxelli w iększością  
42 g ło s ó w  p rze c iw  38 w n iosek  p o w y ż sz y  
przyjęto , w  skutek czego Ministeryum o św ia d ­
c z y ło ,  iż się do dyrnissyi podaje.)

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n i a  26. Lutego.
(  Gaz. powsz .) —  Podczas czterech dni ś w i ę ­

tych Kurban Bairamu Sułtan kilka zw ied za ł  
m e c z e tó w  i lu d o w i  sw e m u  z n o w u  się poka 
zał. T ą  razą J. W ysok ość  czerstwiejszą miał  
p o sta w ę  i lepiej w yg ląd a ł ,  aniżeli przed kilku 
miesiącami. Po ostatnich odkryciach, tyczą­
cych się za b ie g ó w ,  u żyw an ych  przez Meh-  
m eda Alego W stolicy i n aw et  na łonie rodzi­
n y  cesarskiej, Sułtanka V a l.d e  popadła ,ak 
się zdaje, w  niełaskę syna sw ego .  bułtan  
unika w id oczn ie  każdej sposobności w id zen ia  
się z nią. Przed kilku dniami p e w n ą  liczbę  
rz ez a ń c ó w  z Seraju sułtańskiego oddalono.  
Bądź z ludzkości,  bądź też źe sama matka 
Sułtana w  podstępach tych była uwikłana,  
z taką postąpiono łagodnością, któraby w  da­
w n ie jszych  czasach była niesłychaną. R z e ­
za ń c ó w  tych tylko oddalono, i na tćm  tćż 
w szy s tk o  się skończyło.

W y słan o  już rozkaz do Paryża do Nuri 
E fendego , żeby się <1? Londynu udał i w  od 
bywariych tam konferencyach udział miał. 
M yśl Lorda  Palmerstona, aby' pełnońńocnlk
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turecki obradom  nad spraw ą W sch o d u  jako 
członek konferencyi by ł p rzy tom ny , Sułtan 
z największem przyjął zadowoleniem  i głośno 
oświadczył, iż to za n o w y  poczytuje d o w ó d  
przychylnych chęci, jakiemi gabinet angielski 
ku Porcie przejęty. Tym czasem  pojmują tu 
ła tw o ,  iż n ierów nie  korzystniejby było, gdyby 
m ocars tw a  prędzój już między sobą się p o ro ­
zumiały i istotnej pomocy Porc ie  udzieliły. 
Ze usiłowania Lorda  Palmerstona czynione 
z dw oram i konserw atyw nem i na niczem speł­
z ły ,  pow szechnem  tu  mniemaniem. Rozu­
mieją tu ,  źe_ z n o w u  do tego się w rócono, 
gdzie już w  Lipcu wszystko stanęło , i że ko­
ro w o d y  te końca nie mają.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Stan zd row ia  w  naszym 

departamencie jest w  ogólności zaspakajający. 
Rumatyzmy, katary, biegunki i zapalenia piersi 
najczęściój się pojaw ia ły , a po w siach uka­
zywała się między dziećmi szkarlatyna, cho­
ciaż się ta nie bardzo szerzyła i śmiertelność- 
w  stosunku do dawniejszych czasów  nie była 
większa. — Ospa ow cza mocno się zmniejszać 
zaczyna, a n a w e t  p raw ie  całkiem ustaje. — 
Nieszczęśliwych p rzypadków  znaczna osta- 
tniemi czasy była liczba. Dnia 1. b. m. w y ­
robnik jeden z G rudna, pow ia tu  Bukowskiego, 
przy  ścinaniu d rzew a  życie utracił; w e  w si  
Zytow iecko , pow iatu  K r o b s k ie g o ,  upad ł dn. 
3. t. m. 72 lat mający Macićj Kędziora  tak 
g w a łtow n ie  na kamień, że czaszkę sobie ro z ­
bił i po sześciu godzinach w ś ró d  wielkich 
cierpień życie zakończył. Dnia 4. został 16 
letni Michał K uran t  w  C erekw icy ,  p o w ia tu  
P leszew sk iego , p rzy  w ykopyw an iu  kamie­
ni w ap iennych  ziemią zasypany i bez życia 
na w ierzch  w ydoby ty , a w  T w o r n o w i e  
dziewczynę jcdnę przyr w y d o b y w an iu  perek 
z kopca ziemia przygniotła. W  Dłoni w y ­
wróciła  się ściana w  izbie i 70letnią kobietę 
życia pozbaw iła . — D w oje  dzieci, zostawio­
nych przez nieostróźność rodz iców  w  dom u 
przy  ogniu na kominie, z n o w u  się spaliło. — 
W  ciągu Lutego zmarzły 4 osoby a 2 u tonęły.— 
Stan za s iew ó w  w  naszym obw odzie  regen ­
cyjnym dotychczas pomyślny. Jagnięta  udają 
się i śmiertelność między niemi małoznaczna, 
chociaż ośpica ow cza  kilku gospodarzom  dość 
szkody narobiła. _— H andel zbożem w  P o ­
znaniu w zm aga się, lubo m rozy kommunika- 
cye na w odzie  ciągle tamują. — Na d o w ó d  
dawniejszego tw ie rdzen ia ,  źe upadek miaste­
czek jedynie tylko zbyt wielkićj liczbie tychże 
i tćj okoliczności przypisać trzeba , i e  przy 
zakładaniu ich na miejsce i położenie żadnego
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n ie  m ia n o  w z g l ę d u ,  to  Jeszcze p rze taczamy,  
i e  ludność w  n ich od roku  do roku  coraz  się 
zmniej sza  a grunta  i d o m y  p r a w i e  wsze lką  
I racą war tość .  Nie raz  się zd a rza ,  źe p rzy  
subl iastacyi  d o m y  za 5 albo 6 tal. s p r z e d a w a n e  
b y w a j ą ,  p o n i e w a ż  kupca  znaleźć nie można .  
P o  wszys tk ich tych  mias teczkach m n ó s t w o  
p ró żnyc h  p l a c ó w ,  k tó ry ch  chociaż za bezcen  
na  sprzedaż w y s t a w i o n y c h  nikt  nabyć nie chce.  
VV B o j a n o w ie  do m  m u r o w a n y ,  n o w y ,  o 2ch 
p ię t r ach ,  z m u r o w a n e m i  stajniami i t y lnym 
b u d y n k i e m ,  k tóry 3000 tal k o sz to w ał  i jeszcze 
s ą d o w n i e  na 1152 tal. o s z a c o w a n y  zos ta ł ,  s ą ­
d o w n i e  za 200 tal. sp rzedano .

M a r g r a b i a  C h a r n a y .  Z f rancuzkiego  p o ­
d ług  pan a  Maria A ycard .  (D o li.)  — Pani  ć h a r -  
naj  odiechała.  Na drugi  dzień po ja w i ł  się 
m arg rab ia  u d w o r u  i ozna jmi ł ,  iż jego żona 
jest słabą.  Drugiego dnia pogo rszy ła  się c h o ­
r o b a ,  a w e  t r zy  dni  pani  Charr ia |  umarła.  
Margrab ia  w d z i a ł  na siebie ża łobę ,  l iberyja 
jego uczyni ła  to  sa m o ,  a spaniały orszak p o ­
g r z e b o w y ,  w y ś w i a d c z a  ąc ostatnią posługę 
z m a r łe j ,  w y ru s z y ł  z d o m u  ma rgrab i ego  i udał  
się do  g r o b ó w  fami l i jnych,  k tó r e  o dziesięć 
mil  od W e r sa lu  były odległe.  — „ J a k  żonę 
m o j ę  koch a łem na to mości  ba ron ie  nie m a m  
w y r a z ó w , “ — tak napisał  margra b ia  do pana 
.Breleuil .  „Ale  z więks zą  zazdrośc ią  niż żonę 
m o ię ,  kochaleną mój  h o n o r ,  i dla t ego tę 
ciężką Stratę znosić będę  z f i lozoficzną spo- 
skojriością cz łow ie ka  w  m o i m  w i e k u ,  k tó ry  
■widział za gr ożo nem  to ,  co jest i będz ie  dla 
n iego  najdroźszem.  Co  do w p a n a ,  mośc i  ka ­
p i t an ie ,  k tó rego  nam ię t no ść  do tego s topnia 
juz doszła,  iż żadnych  g ran ic  nie znała,  i e  źa 
d u e  uw’a g i , żadne  p rze d s ta w ie n i a -z n i sz c zy ć  
je/ nie zdo ł a ły ,  i k tó ry bez  oddychan ia  t em  
s a m e m  co i ma rgrab i na  p o w i e t r z e m  w  żaden  
sp osó b  ży ć  nie mó gł e ś ,  sp o d z ie w a m  się i z b o ­
leścią %erca ocz eku ję ,  iż n iezad ługo  także o 
śmierci  w p a n a  usłyszę,  a to t e m  p e w n i e j ,  źe 
pan i  Ch a rn a y ,  to m u  donieść m usz ę ,  w  t e m  
pr ze kon an i u  u m a r ł a ,  źe w par i  w k r ó t c e  za nią 
do  g r o b u  ws tą p i s z . ' 1 „ O  Bre l eu i l ,  jakźeś ty 
b i e d n y ! "  m ó w  iii z  O e il-d e -b o e u f modnis ie .  
' W  takim stanie r zecz y  up ły nę ło  t r zy  miesią­
c e ,  a p an  C h a r n a y  p o s ta n o w i ł  nareszc ie  za­
k oń cz yć  w y g n a n ie  swo je j  ma łżonki .  M a r g r a ­
b ina  p r zyb y ła  w  n o c y ,  p r a w i e  o tej  samej  
g o d z i n ie ,  o którćj  p r zed  t r z e m a  miesiącami 
odjechała,  ( id y  odda l on o  s łużbę,  a m a łż o n­
k o w i e  sami  pozos ta l i  w  salonie ,  m a rg r ab in a  
rzekła.- „ W i ę c  s tało s ię !  Już t en nieszczęśl i ­
w y  n ie  żyje. Dla  tego p oz w a la s z  mi  w p a n  
d o  dom u w ró c ić . "  M argrabia na t e  s ło w a  
w y ją ł z  kieszeni m a ły  piulares. „O to  j est  spia

w sz ys tk ic h  czynnośc i  i p o s t ę p k ó w  b ar o na
Kreteuil  od czasu smrerc,  tw o je j  margrab ino .
W  dzień po grzebu  t w e e o  adł  u- jr  o o |dui smaczno obiad
z t r ze ma  of iceram.  w  obe rż y :  „pod  i r J aa
N i m f a m i s p e ł n i a  toasty na t w ó j  w i e c z n y  
o dp o c z y n e k ,  chw al i ł  p r z e p y c h ,  z jakim cię 
pogrze bać  kazałem.  Na drugi  dzień po t w o ­
im pogrzeb ie  m a rg r ab in o ,  dałem mu do  z r o ­
zum ien ia ,  aby  sobie życie od ebr a ł ;  bylato 
r ze cz ,  które, ś m a rg rab in o  n iekonieczn ie  w p r a ­
w d z i e  żą da ła ,  aleś j ednakże s łusznie po nim 
sp o d z ie w a ć  mogła  JNa ten list nic mi ba ro n  
d o tą d  nie odp isał ,  gdyż go w a ż n e  okoliczno* 
ści do Pa ryża  w e z w a ł y ,  gdzie do  p e w n e j  ba* 
le tniczki ,  p r zez  wie lki  smutek  po  tw oje j  s t r a­
cie,  namię tne  p o w z i ą ł  p r z y w ią z a n i e ,  i tak, 
bądź  g ią  bądź miłos tką pocieszając się w  ża­
łob ie ,  s t r w o n i ł  w  przeciągu ośmi u  dni  nie 
mnie j  iak trzy tysiące lu id o r ó w .  A źe nie 
był  m a ję tn ym ,  w i ę c  roz r zu t noś ć  ta ws t r zą s ła  
m o c n o  jego po sa dę ,  p o s t a n o w i ł  p r ze to  na .  
tychmia. i t  w e j ść  w  związ k i  małżeńskie.  W i ­
dzisz m a ig r a b in o ,  ze barori  jest p r z e z o r n y m  
m ło d z ie ń c e m ;  p o n i e w a ż  się inu w- p ie rwsz e j  
miłości  nic p o w i o d ł o ,  s tarał  się od tego czasu
w  mi łbśne in  uczuciu nab ierać  w p r a w y .  __
T e r a z  kochana m a rg r a b i n o ,  p r z y w o ł a ł e m  cię 
do  d o m u ,  abyś dla paria ba ro n a  ś lubny  kon ­
t rakt  podpi sa ła ;  masz b o w i e m  w ie dz ie ć ,  ze 
pan  ba r o n  żeni się z jedną z naszych p o w i n o ­
w a ty c h .  A tegoto p o w o d u  z m a r t w y c h w s t a ­
łaś ma rgr ab i no  niemnie j  i z t ego,  żem szczć-  
r ze  p ragną ł  zobaczyć się z tobą ,  i źe n i e ró ­
w n i e  z w ię k s z y m  sm ut k ie m cz u łe m śmierć 
t w o j ą ,  arnzeli p an  Breleui l ."  Na te s ło w a  
nic innego  nie pozos tało  margrab in ie ,  jak tyl­
ko rzucić  się w  objęcie sw e g o  m a łż o n k a ,  i 
p r zy r ze c  m u  na , u r oczyśc ie j , źe odtąd  nigdy 
je, me  u w i e d z i e  m am ią cy  po zó r  w r z ąc eg o  u-  
czucia.  J a ko ż  odtąd p o w z ię ła  ku n iemu przy-  
w i ą z a m e  k tó r e  szczerością s w o ją  zupe łnie
się do rrułosci zbl iżało TVT̂ u a •r i r t ł l ^ i "  ^>Jizaio. „iuoja d roga przyja-

rzek ł  m a rg ra b ia ,  „źoria szczć rze 
p ez sw e g o  męża  ko cha na ,  mająca te  p iękne 
p rzymio ty ,  k tóre  ciebie zdo b i ą ,  n igdy nie bo­
dzie miała wie lk ich  t rud no śc i  do oparcia się 
wsze lk im n a ga b n ym  ufudzeniom.  P rzyzna j

SOb‘ie nie w t e n ’ a,e wsposób był  pos tą p i ł ,  nie mogło ż  przyjść do  
_ izby cię pan  Breteu il był  narazi ł  na 

J i e l k i e  n iebez p iec zeń s two ,  sk rzyw d ził d o b r ą  
a w ę  t w o j ę ,  a p o t e m  cię op uścił?  Ja k że  

in u tri y  los by łb y  dla nas obo jga !"  „ P r z y z n a ­
ję t iz w sze lka  słuszność na s t ron ie  t w o jć j  
M argrabio," odrzek ła  pani  C h a rn a y ,  na k tó ­
rej tw a r z y  zn o w u  w es o ł oś ć  zajaśniała;  „a]e i  
u p o m n i a ł e ś ,  żem  ja dla całego W ersalu , dla 
całego d w oru  um arła? J a k i e  m ię do życia
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Wskrzesisz?* »Iest tam p ew n a  osoba," o d ­
rzekł pan Cbarnay , »którei nie taino ■, że jesteś 
Zupełnie zd ro w ą  margrabino, i która chociaż 
z początku nie zgadzała się na moje ożenienie, 
przecież nie w zbron iła  mi sposobu do usku­
tecznienia zamysłu mego. t ą osobą — |est 
król.« »Czy podobna, król wiedział o tem?« 
„Nie inaczej. Toż sądzisz, moja kochana, iż 
W W e rsa lu ,  pi'awie pod okiem monarchy, 
odw ażyłbym  się w  ten sposób rozrządzać 
wolnością jego poddanki, gdybym nie miał 
na to i e g o  zezwolenia? W iad o m o  ci, żem da­
w nie j był paziem u Jego król. Mości, a ten 
przebieg, jest podobnież psotą w  sposobie 
paz ió w , której użyłem dla nauczki pana Bre- 
teuil, i spodziewam  się, źe to będzie moja o- 
statriia.“ Teraz  w ypadało  jeszcze zemścić się 
na Breteuil, czego też pani Charnay uczyń ć 
nie zaniedbała; postanowiła ona zemstą św o;ą 
oznaczy ć pow tó rn ie  przyjście sw o|e  na świat. 
Na drugi dzień, gdy kapitan był u swojej na­
rzeczonej, gdzie mialbyć ślubny kontrakt p o d ­
pisanym, otworzyłysię  nagle salonowe po ­
d w o je ,  a lokaj stojący w e  d rzw iach  w yrzek ł 
na głos: „Pan margrabia i pani margrabina de 
Charnay! Na to wygłoszenie porw ali  się 
wszyscy z miejsc swoich i wlepili oczy w  p o ­
dw oje. Pan Breteuil w ykrzyknął  m im ow ol-  
i wypuścił z dłoni swojćj rękę narzeczonep 
W yobraźm y sobie m łodą , piękną spaniałego 
w zro s tu  dam ę, w ystro joną  w  owocześnyin 
sm aku, mającą jasne, błękitne oczy, pełne, 
potoczyste, śnieżne ram iona, szyję i pierś o- 
krytą drogiemi klejnotami, z maleńką nóżką 
w  t rzew iku  różanego koloru , na trefionej 
g łow ie rzęsiste, w  pow ie trzu  p ływające pióra 
— tak wyglądała um arła , którę margrabia 
Charnay  pod rękę do salonu w prow adził .

Przez Boga! Cóżtp ma znaczyć?!* zawołali 
wszyscy obecni z wielkiem zadziwieniem ? 
„Toż pani margrabina żyje? A o w a i  nagła 
choroba? O w a  śmierć i ó w  pogrzeb — — ?■* 
„Były m ojem i margrabiny dziełern.“ Ale po- 
có i  to oszukanie?“ „W ym aga ły  tego stosunki 
łam ili 'ne ,“ odrzekł margrabia z uśmiechem. 
W ypadek rozw eselił  tow arzystw o  i dał p o w ó d  
do rozmaitych ż a r tó w : żądano od margrabi 
ny wiadomości o tam tym  świecie, jakie tam 
są zabśw y i m ody ; a tymczasem kapłan z w ią ­
zał stułą ręce now ożeńców . Pani C harnay  
upatrzyła pomyślną ch w ilę ,  zbliżyła się do 
pana Breteuil, i w sunąw szy  m u jego listy 
do ręki,  szepnęła W u ch o :  „ O to ,  mój panie, 
są wszystkie wiadomości z tamtejszego św ia­
ta ;  przyznam się, iz n ' c w a r to  było tyle t r u ­
du , aby się po nie aż na tamten św ia t  udaw ać.“ 
Dla uzupełnienia zm artw ychw stan ia ,  przed­
staw iono  margrabinę u d w o r u ,  na którym

prócz króla i barona Breteuil,  nikt nie w ie ­
dział o p raw dziw ej przyczynie, dla czego 
margrabina zniknęła i za zmarłą udaną była. 
T e n  ostathi nie miał w cale  pchoty w y jaw iać  
komu tej tajemnicy. „A jak się m asz , mój 
paziu ,“ rzekł król do margrabiego z uśmie­
chem. „D obrze  się rzecz powiodła . Ale za­
klinam cię na Boga, nie żądaj też co trzy  m ie ­
siące śmierci twojei żony odemnie!“ — „s ire ,“ 
odrzekł pan ( ha rnay ,  „m argrab ina, dla do­
chowania swój w ie rnośc i ,  już więcej umierać 
nie potrzebuje. N iewiasta , która się raz prze­
kona, ze ją uwieść chciano, nabyw a tak w ie l­
kiego dośw iadczen ia , iż mąż jej spoko;nyra 
być może. Lecz na wszelki przypadek, gdy­
by się pow tó rn ie  jakie n iebezpieczeństwo o- 
kazać m iało ,  upraszałbym W aszą  król. Mość 
o posadę posła w  Konstantynopolu lub w  Ma­
ro k o ,  abyrn sobie tam z żoną moją podług 
p ra w  tureckich mógł postąp ić ; gdyż na wszelki 
w ypadek  chciałbym, uniknąć niebezpieczeń­
s tw a ,  na które W asza król. Mość uw agę mo- 
ję zw róciłeś."  Jakoż pan C harnay nie z a ­
w ió d ł  się w  sw ojem  mniemaniu; odtąd żona 
jego na zawsze w ie rną  mu pozostała. Jedna  
tylko okoliczność nieprzyjemne na nim w ra ż e ­
nie czyniła, to jest ta ,  iż margrabina mimo 
sw o  ę młodość i piękność była ciągle p rzed ­
miotem przestrachu dla w ł o ś c i a n  Wersalskich, 
którzy będąc na jej pogrzebie ,  w  to zupełną 
w ia rę  daw ali ,  iż ona po trzech  miesiącach 
z grobu w staw szy ,  do pomieszkania męża 
sw ego wróciła. W e  cztery lata późnićj umarła 
istotnie m argrabina, a w łościanie z pew nością  
oczekiwali, iż znow u  do swojego męża p o ­
w ró c i ,  jednakże ich nadzieja dotąd  się jeszcze 
nie ziściła.

. U H ! 11H

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  pozostałością zmarłego na dniu 31. 

Marca roku 1833. w  M urzynow ie kościelnym 
dziedzica W incen tego  Suchorzew skiego , do 
którćj dobra szlacheckie Podstolice z przyle- 
głościami w  powiecie Szredzkim położone 
należą, został dziś proces spad k o w o -l ik w id a -  
cyjny o tw orzony.

T erm in  do podania wszystkich pretensyi 
w yznaczony  jest n a  d z i e ń  7. M a j a  18 4 0 .  
zrana o godzinie lOtej przed LTr. Frey , Rcfe- 
rendaryuszem  G łów nego  Sądu Ziemiańskiego, 
w  izbie stron podpisanego Głównego Sądu 
Ziemiańskiego.

K to  się w  term inie  tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p ra w o  p ie rw szeństw a  jakieby 
miał uznany i z pretensyą sw oją  li do tego
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odesłany, coby się po  zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

Poznań , dnia 7- G rudnia  1839.
K r ó l ,  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

' W ydzia ł  I.
O B  W I E Ń C Z E N I E .

Pozostałość po zmarłej tu w  miejscu w d o ­
w ie  lekarza L indnera ,  składająca się z złota, 
srebra, k le jnotów, zegarków, bielizny różnej, 
pościeli, garderoby , mebli i rozm aitych na­
rzędzi dom ow ych, ma być w  d n i u  1. K w i e ­
t n i a  1 8 4 0  r. o godzinie 9ej przed południem 
i w  dniach następnych przez. Inspektora kan- 
cellaryi R u r a p e  publicznie za go tow ą zapłatą 
s p rz e d a n ą , na co ochotę  mający do kupna 
w zy w a ją  się niniejszem.

Rogoźno, dnia 10. Marca 1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W IE S Z C Z E Ń * !^  | 
T e rm in  do sprzedania książek, należących 

do  biblioteki tutejszego klasztoru Dominika­
n ó w ,  na 26 t. m. w yznaczony , znosi sję ni­
niejszem.

P oznań , dn. 21. Marca 1840.
K r ó l e w s k i  D y r e k t o r  P o l i c y  i. 

O debraw szy  świeże tow ary  z walnego jar- 
m arku  Frankfortskiego, opatrzyłem z n o w u  
jak nailepiej' skład m ój tak t o w a r a m i  je-  
d w a b n e m i ,  jako też wszelkiemi innemi 
przedmiotami.

Polecam szczególniej piękny w y b ó r  chustek 
a t ł a s o w y c h  i c h a n g e a n t  w  rozmaitćj 
wielkości i dow olnym  ko lorze ,  suknie z m u ­
ślinu i perkalu l a i n e  w  najnowszych dese­
niach , tudzież z n a c z n y  w y b ó r  k a t u n ó w  
W  deseniach najmodniejszych, w  cenie aż do 
3 sgr. za łokieć, za które d a j ę  g w a r a n c y ą ,  
i ż  w  p r a n i u  n i e  p u s z c z ą .

H e r z  K o e n i g s b e r g e r ,  
d a w n ie j :

W d o w a  Koenigsberger, 
w  rynku i na rogu W ronierkići ulicy Nr. 91. 
W e  czw artek  dnia 26. M arca 1840. przyłą- 

czony będzie
d o  N r .  73. t ć j ż e  g a z e t y  

mój tegoroczny s p i s  c e n  n a s i o n .
F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l

  w  W rocław iu , ulica^chiniedebrncke Nr.12.
Jm ć panów , zostaiącyeh ze mną w  stosun- 

kach uw iadom iam  najuniżeniej, i i  przedaź 
t ry k ó w  a mojej za rodow ej ow czarn i ,  około 
100 sztuk w  trzech klasach, których ceny w y ­
kazuje re |es tr  klassyfikacyjny, teraz się zaczęła, 
Maciórki juz są rozprzedane. Stan zd row ia  
snej trzody w iadom y.

Hiinern pod W ąsorzem (H ernsfadt)  i W intzig.
Ryły podpułkownik N e u h a u s s .

Mego ucznia W i l h e l m a  K i n d l e r  u w o l ­
niłem  od służby. Ostrzegam niniejszem każ­
dego, ażeby mu n iedaw ał pieniędzy lub p r z e d ­
m io tów , w artość  pieniężną mających, na m ój 
rachunek, gdy ja to uważać muszę i będę , ja­
koby się niestało.

P o zn ań ,  dnia 21. Marca 1840.
G. B i e l e f e l d ,  kupiec.

N o w ą  n a d s y ł k ę  
Suhlow skich  dube ltów ek , w  cenie 14—-70 
tal., sz tućców , p a só w  rzem iennych do flint, 
m a n ie re k , otrzym ał i przedaje z gwarancyą 

G. W .  G o t t s c h a l c k ,  
w  starym rynku pod  ratuszem.

P o zn ań ,  dnia 2 i .  Marca 1840.

Kurs g i e ł d y  Ber l i ński ej .

D nia  19. Marca 1840. 5to-

prC.

Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . 
P r. ang. obligacje 1830. . . 
Obligi premiow handlu mor* 
Obligi Kurmarchii z  bież. ku 
Obligi tyrncz. Nowej M archii d 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito  ,
Elblągskie dito
Gdańskie dito w T , . , .
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W ,  X. Poznańskiego 
W a t hodnio - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito ,
Kur- i Nowomarch. dito ,
Szląskie dito
O bi. zaległ, kap. i p rC. K ur- i No 

wćj - M archii . . . .
Z ło to  al rnarco , .
Nowe dukaty
Frydrychsdory . . . . , 
jnne  monety złote po 5 talarów 
Disconto . . . .

1
4

3*
3 i
4 
4 
4;

3 i
4
3*
34
3
34

1041
103*5

731
102J
102J
1044

47
102J
1054
102}
103*
1034

94}
214

18
131

1031
102*4

101J
101}
103}

102}

102

113

12}

4

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dn. 20. Marca 
1840. r .

Pszenicy szefel . 
Zyta . . . . .  
Jęczmienia dt. . . 
O w sa  dt. . . . 
Tatarki dt. . . 
Grochu dt. . . . 
Ziemniaków d t . . . 
Siana eetnar . . 
Słomy kopa . . . 
Masła garniec  . 
Sp iry tusu  b ec ika  •

od
T a l. sgr. fen.

do
T a l ,  sgr. fen .

• • » 2 2 6
• • • — 2H —

■22 6
• • • __ 20 —

1
27 6

10 6
— 19 ___

» •  • 4 15 -_
• • • 1 17 6
.  .  . u ; - 1 -

2 5 —
1 1 9

— 24 6
— 21 —
1 — _ _
1 5

— 11 —
— 2 0 —

4 20 —

1 2 2 6
1 3 .1 0 —


